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Prasa  o  adaohaturjrti

O d p ew n e g o  cza su  „T ygod n ik  D em o k ra ty czn y ” zam ieszcza  a r ty k u ły  p o­
św ię c o n e  sw o b o d o m  o b y w a te lsk im  p rzez  p ry zm a t w y m ia ru  sp r a w ie d liw o ś­
c i. W  n u m erze  7 z  d n ia  15.11.1987 r. C ezary  L e s z c z y ń s k i  za jm u je  się  
z a g a d n ien iem  a resz tu  ty m cza so w eg o , d a ją c  zn a m ien n y  ty tu ł: N a  granicy 
represji. A u to r  z dużą sw o b o d ą  p oru sza  s ię  po ty m  sk o m p lik o w a n y m  i 
d r a ż liw y m  tem a c ie . N a  w stę p ie  p rzytacza  p e w n e  dane liczb o w e w  sk a li 
k r a jo w e j oraz n a  t le  p o ró w n a w czy m :

„D o k ła d n ej lic zb y  osób  p rzeb y w a ją cy ch  a k tu a ln ie  w  a resztach  śled czy ch  
n ie  sp o só b  p od ać; przed  jed n y m i za m y k a ją  s ię  w ła śn ie  ich  b ram y, inn i 
tr a f ia ją  do z a k ła d ó w  k a rn y ch  lub w y ch o d zą  na w o ln o ść . W k a żd y m  razie  
p rzy jm u je  się , że  liczb a  ty m cza so w o  a resz to w a n y ch  sta n o w i od 20 d o  30 
proc. w sz y stk ic h  osób  izo lo w a n y ch . Z k o le i, w  n aszych  zak ład ach  k a rn y ch  
p rzeb y w a  w  g ra n ica ch  100 tyś. w ięźn ió w . R az je s t  ich  m n iej, k ied y  in d ziej
—  w  z a leż n o śc i od  a k tu a ln ej p o lity k i k arn ej i o czy w iśc ie  a m n esty jn ej
—  w ięce j. W rok u  u b ieg ły m  p rzeb y w a ło  w  n ich  76 460 sk a za n y ch , a  w  re ­
k o rd o w y m  p od  ty m  w zg lęd em  1973 rok u  aż 124 685 osób.

P e w n e  w y o b ra żen ie  o sk a li s to so w a n ia  ty m cza so w eg o  a resztu  m o g ą  dać  
d a n e  za czerp n ię te  z ro czn ik ó w  s ta ty sty c z n y c h  G U S. W  1965 rok u  liczb a  
o só b  ty m cza so w o  a resz to w a n y ch  w y n o siła  27 280, w  1970 r. —  24 021, w  
1975 —  15 904, w  1980 r. —  16194 i w  1982 r. —  18 757. Z w a ży w szy , że  
w  P o lsc e  b y ło  w ó w cza s  36 m ilio n ó w  lu d n ośc i, ok. 50 osób  ty m cza so w o  
a resz to w a n y ch  w y p a d a ło  na 100 tys. m ieszk a ń có w . J est to  bardzo w y so k i  
w sp ó łczy n n ik , je ś li  w eźm ie  s ię  pod u w a g ę , t e  w e d łu g  d an ych  z 1969 rok u  
w  ta k ich  k ra ja ch  ja k  B e lg ia  w y n o s ił on 13,1; w  H o la n d ii —  10,8; F ra n ­
c ji —  25; R F N  —  19,5; W ie lk ie j B ry ta n ii —  9,9.

W ed łu g  o sta tn ich , n a jśw ieższy ch  dan ych  w  1986 rok u  za sto so w a n o  w  
P o lsc e  te n  d ra sty czn y  śro d ek  w  sto su n k u  do ponad  45 ty s . osób. W  ub. r. 
ty c h  a r e sz to w a ń  b y ło  w ię c  n ieco  m n ie j n iż  w  1985, k ied y  to  za n otow an o  
rek o rd o w ą  liczb ę  ponad  55 ty s  osób  a resz to w a n y ch .

T a k  c zęste  p o d e jm o w a n ie  d ecy z ji o za sto so w a n iu  ty m cza so w eg o  a resz­
tu  m ożn a  tłu m a c z y ć  n ie  ty lk o  n a ra sta n iem  w  p ierw szej p o ło w ie  la t  
o s ie m d z ie s ią ty c h  fa l i  p rzestęp czośc i, a le  ró w n ież  za o strzen iem  rep resj i k ar­
n ej. T en d en c ja  ta  w y stą p iła  n a  d łu go  przed  w e jśc ie m  w  ż y c ie  tzw . u sta w  
m a jo w y ch , k tó re  jeszcze  ją  p o g łęb iły . S zczeg ó ln e  zn a czen ie  m a  je d n a  ż 
n ich , zw a n a  ep izo d y czn ą , k tó ra  d o  p ew n ej k a teg o r ii p rzestęp stw  w p r o w a ­
dza za sa d ę  sto so w a n ia  o b lig a to ry jn eg o  aresz tu , co je s t  z p ew n o śc ią  e w e n e ­
m e n te m  w  h is to r ii PRL.

Z n a czn a  liczb a  ty m cza so w y ch  a resz to w a ń  bu d zi n iep o k ó j p rzed e  w sz y s t­
k im  d la teg o , że  p rzez n a d u ży w a n ie  teg o  środ k a  m ożn a  ła tw o  za g u b ić  jego  
fu n k c ję  za p o b ieg a w czą . Z ja w isk o  to  w ią ż e  s ię  n a  o g ó ł z  ty m , że  organa  
śc ig a n ia  są  n a sta w io n e  na szy b k ą  i o strą  rea k c ję  n a  w sz e lk ie  czy n y  o  zn a ­
czn y m  sto p n iu  sp o łeczn eg o  n ieb ezp ieczeń stw a .
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C zy w o b ec  tego  p ra k ty k a  s to so w a n ia  ty m cza so w eg o  a resztu  m a w  n a szy m  
k raju  ch arak ter p ro fila k ty czn y , czy  też  n osi p ew n e  cech y  rep resji?  Z ty m  
p y ta n iem  zw ró c iliśm y  s ię  do d w ó ch  p rak tyk ów : prok u ratu ra  i ob roń cy”.

A b y  zn a leźć o d p o w ied ź  n a  tak  sfo rm u ło w a n e  p y ta n ie , au tor prosi o 
w y p o w ied ź  p rok u ratora  R yszard a R y ch lik a , w iced y rek to ra  D ep artam en tu  
P o stęp o w a n ia  K arn ego  w  P rok u ratu rze  G en era ln ej, oraz adw . S ta n is ła w a  
Z ab łock iego  z W arszaw y . W arto  p rzy to czy ć  ich  argu m en ty: są ch a ra k ­
tery sty czn e  i zn am ien n e. P an  p rok u rator tw ierd zi:

„ S to so w a n ie  ty m cza so w eg o  aresz tu , n a jsu ro w szeg o  ze  śro d k ó w  za b ezp ie ­
cza jących  p r a w id ło w y  tok  p o stęp o w a n ia  k arnego , n a leży  rozp atryw ać w  
o d n ies ien iu  do a k tu a ln eg o  sta n u  zagrożen ia  p rzestęp czośc ią . Z tak im  
p u n k tem  o d n ies ien ia , jak  sądzę, zgodzą się  w szy scy , rów n ież  i ci, k tórzy  
k ry ty k u ją  sto so w a n ą  p rzez p rok u ratu rę p o lity k ę  śc ig a n ia . W  1986 roku  
stw ierd zo n o  507 913 p rzestęp stw , tj. o 6,7 p rocen ta  m n iej n iż  w  roku p o­
p rzedn im . N o tu jem y  w ię c  te n d e n c ję  sp a d k o w ą , p rzy  czy m  n ie  w o ln o  zap o­
m in a ć  o  ty m , że  poziom  p rzestęp czo śc i je s t  n ad a l bardzo w y so k i. D la  p o­
rów n an ia: w  1980 rok u  m ie liśm y  ty lk o  337 935 p rzestęp stw . Ś w ia d czy ło  
to  o tym , że  n ie  m o żem y  b y ć  jeszcze  z a d o w o len i z e fek tó w  dzia łań  na  
rzecz  o gran iczen ia  p rzestęp czośc i. Jed n o cześn ie  w a rto  dodać, że o sią g n ę­
liśm y  p o zy ty w n e  rezu lta ty  w  zw a lcza n iu  ta k ich  k a teg o r ii p rzestęp stw , jak  
za b ó jstw a , b ójk i, pob icia , zg w a łcen ia , k ra d zieże  rozb ójn icze , k rad z ieże  z 
w ła m a n iem  d o  o b iek tó w  u sp o łeczn io n y ch  itp.

T y m cza sem  a resz to w a n ie , g e n era ln ie  rzecz b iorąc, s to so w a n e  je s t  w ła śn ie  
w o b ec  sp ra w có w  n a jg ro źn ie jszy ch  i groźn ych  d la  porządku  p raw n ego  p rzes­
tęp stw . C zy ta k a  p o lity k a  p ro k u ra tu ry  m a ch arak ter  n a d m iern ie  rep re­
sy jn y ?  W szyscy  s ię  w  su m ie  zgad zają  i n ie  m ają  w ięk szy ch  za strzeżeń  
do p ra k ty k i s to so w a n ia  a resztu  w o b ec  sp ra w có w  w y m ien io n y ch  w y żej  
p rzestęp stw . Z d ru g iej jed n ak  stro n y , s ły ch a ć  zarzut, zgod n ie  z k tórym  
prok u ratu ra  sto su je  te n  środ ek  rzek om o p och o p n ie  w  przypadku  m n iej  
groźn ych  p rzestęp stw . Cóż, m o g ę  ty lk o  o d p o w ied z ieć , że  areszt je s t  n a j­
sk u teczn ie jszy m  śro d k iem  izo lu ją cy m  sp ra w cę p rzestęp stw a  od sp o łeczeń ­
stw a , k tórego  p orządek  p ra w n y  n a ru szy ł sw y m  d zia łan iem . U m acn ia  on  
p oczu cie  b ezp ieczeń stw a  o b y w a te li, u w id a czn ia  rea ln o ść  i n ieu ch ron n ość  
rep resji k a rn ej. K arą jed n ak  a resz t ty m cza so w y  n ie  jes t, chociaż w  w y ­
padku  w y ro k u  sk a zu ją ceg o  za licza n y  je s t  na p o czet orzeczon ej kary.

J eże li zaś chodzi o rzek om ą poch op n ość jeg o  sto so w a n ia , to  tak iem u  
tw ierd zen iu  m uszą  s ię  zd ecy d o w a n ie  p rzec iw sta w ić . P rzed e  w szy stk im  
n a leży  zau w a ży ć , że  w o b ec  60 proc. p od ejrzan ych  n ie  sto su je  się  w  p o stę ­
p o w a n iu  p rzy g o to w a w czy m  ża d n eg o  środka za p o b ieg a w czeg o , a ta k że  i to, 
że szerok o sto so w a n e  są  środ k i n ie izo la cy jn e . P rzy k ła d o w o : w  roku 1986 
za sto so w a n o  dozór MO w o b ec  8 256 osób , p oręczen ie  m a ją tk o w e w ob ec  
1 942, a p oręczen ie  k ie r o w n ic tw  za k ła d ó w  p racy , o rgan izacji sp o łeczn ych  
lub  osób  g od n ych  za u fa n ia  w o b ec  d a lszych  9 982 p od ejrzan ych . N a to m ia st  
aresz t w  rok u  1986 d o ty czy ł n ie m a l 100 proc. p o d ejrza n y ch  o zab ójstw a , 
99 proc. —  o k ra d z ieże  ro zb ó jn icze , 98 proc. —  o  zg w a łcen ie . Ł ą czn ie  81
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proc. p od ejrzan ych  o p rzestęp stw a  n a jg ro źn ie jsze  d la porządku  p raw n ego . 
W ty m  k o n tek śc ie  n ie  m ożn a , m o im  zd an iem , m ó w ią c  o p o ch o p n o ści s to ­
so w a n ia  ty m cza so w eg o  a resz to w a n ia  w  p o stęp o w a n iu  p rzy g o to w a w czy m . 
D odać n a leży , że  środek  te n  je s t  p o d d a w a n y  n ieu sta n n e j o cen ie  p ro k u ra ­
tora , a  ta k że  k o n tro li są d o w ej i w  ra z ie  s tw ierd zen ia , iż u sta ły  p rzy czy n y  
jeg o  sto so w a n ia  —  jest u ch y la n y . W rok u  1986 p rok u ratorzy  p o d ję li ta k ie  
d ecy z je  w o b ec  12,1 p rocen ta  ty m cza so w o  a resz to w a n y ch ”.

A d w . S. Z abłock i sp ojrza ł na te n  p ro b lem  o czy m a  obrońcy  i p rak tyk a  
k arn ik a , w  k o n tek śc ie  o ch ro n y  p ra w  jed n ostk i:

„R a d y k a ln ie  m u sim y  od różn ić  za ło żen ia  u sta w o w e  k o d ek su  p o stęp o w a ­
n ia  k a rn eg o , w  św ie t le  k tó reg o  aresz t m oże b yć z a sto so w a n y  jed y n ie  w  ce lu  
za b ezp ieczen ia  p ra w id ło w eg o  tok u  p o stęp o w a n ia , i to  ty lk o  w ó w cza s , gdy  
ła g o d n ie jsze  środki za p o b ieg a w cze  n ie  są  w  sta n ie  dać d o sta teczn y ch  g w a ­
ran cji. P ra k ty k a  sto so w a n ia  ty m cza so w eg o  a resz tu  często  n ieo d w ra ca ln ie  
n aru sza  tę  sferę  w o ln o śc i c z ło w ie k a . M a to szczeg ó ln e  zn a czen ie  w  od ­
n ie s ie n iu  do lu d zi m łod ych  dotąd  n ie  k a ra n y ch , c ieszą cy ch  s ię  w  sw y m  
śro d o w isk u  dobrą op in ią , k tó ry ch  u w ię z ie n ie  —  n a w et na sto su n k o w o  
krótk i o k res —  poddaje  w p ły w o m  zd em o ra lizo w a n y ch  jed n o stek , «łam ie»  
p sy ch iczn e , burzy w ięzy  rodzinne. W yrażając op in ię , iż  p ra k ty k a  n,ie z a w ­
sze  p o zo sta je  w  zgodzie z  za ło że n iem  u sta w o w y m , m ia łe m  na m y ś li te  
w sz y s tk ie  w y p a d k i, w  k tó ry ch  a resz t przeobraża  s ię  w  środ ek  o ch a ra k ­
terze  p rzed w czesn ej, n iew sp ó łm iern e j do czyn u  rep resji lu b  a sek u ra cji, 
s łu żą cej bardziej « u ła tw ien iu »  p o stęp o w a n ia  p rzy g o to w a w czeg o  n iż  «za­
b ezp iecz en iu  jego  p ra w id ło w eg o  toku» (a n ie  są to  sy tu a c je  to żsa m ej).

S ąd zę , iż  n iezm iern ie  in teresu ją ce  b y ło b y  za p rezen to w a n ie  g lo b a ln y ch  
d an ych  sta ty sty czn y ch  w y k a zu ją cy ch , w  ja k im  p rocen c ie  sp raw , k tó re  za­
k o ń czy ły  s ię  u m orzen iem  p o stęp o w a n ia  (n ieza leżn ie  od tzw . p o d sta w y  p ra w ­
nej), u n iew in n ien iem  czy  w reszc ie  w y m ie r z e n ie m  k a ry  o tzw . w o ln o śc io w y m  
ch ara k terze , sto so w a n y  b y ł areszt. D y sp o n u ję  ty lk o  «m ałą» s ta ty sty k ą  sw ej  
w ła sn e j k a n ce la r ii i k a n ce la r ii m y ch  n a jb liższy ch  k o leg ó w . I m o g ę p o­
w ied z ieć , ż e  w ła śn ie  te  a resz ty  b o lą  n ajb ard ziej (...). N a m a rg in es ie  w a rto  
p rzy p o m n ieć  o  znaczącym , «psych o log iczn ym » w p ły w ie  d łu żej trw a ją ceg o  
a resz tu  na późn iejsze  d ecy z je  są d o w e, w  p o ró w n y w a ln e j k a teg o r ii sp ra w  
ro zp a try w a n y ch  w obec a resztan ta  i cz ło w iek a  o d p o w ia d a ją ceg o  «z w o ln ej  
stopy» . P rzep row ad zon e sw eg o  czasu  b a d a n ia  n a u k o w e  w y k a z a ły  ten d en cje , 
z k tó ry m i n ie  ty lk o  obrońcy , a le  po p rostu  p r a w n ik o w i tru d n o  s ię  p ogo­
dzić. I o ty m  «dyskretnym » r e f le k s ie  rep resy jn o śc i a resztu  m u sim y  p a ­
m ięta ć .

W zw ierc ia d le  sta ty sty k i, p rzed sta w io n ej przez P a n a  P rok u ratora , w a rto  
m oże p rzyjrzeć się  od drugiej stro n y  i zap ytać: sk oro  w  ok. 80 proc. w y ­
p a d k ó w  areszt by ł sto so w a n y  w o b ec  p o d ejrza n y ch  o p rzestęp stw a  n a j­
g ro źn ie jsze  d la porządku p ra w n eg o , to ja k ie j s fe r y  d otyczy  ok. 20 proc. 
aresztów ?  T ym  bardziej, iż  je s tem  p rzek on an y , że  do k a teg o r ii p rzestęp stw  
n a jg ro źn iejszy ch  z o sta ły  np. za liczo n e  w szy stk ie , sto su n k o w o  n a w et drob ­
n e  k ra d z ieże  z w ła m a n iem , o czy m  za m om ent.
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A le  p rzed tem  jeszcze  jed n a  n a rzu ca ją ca  s ię  re fle k sja : czy  w  ponad  12 
proc. w y p a d k ó w , w  k tó ry ch  aresz t b y ł u c h y la n y  p rzez  sa m ą  p rok u ratu rę , 
p o zb a w ien ie  w o ln o śc i w e  w cześn ie jsze j fa z ie  b y ło  r z e c z y w iśc ie  a b so lu tn ie  
n iezb ęd n e  d la  za b ezp ieczen ia  p ra w id ło w eg o  to k u  p o stęp o w a n ia ?  T o ju ż  
są  w  liczb a ch  b ezw zg lęd n y ch  ty s ią c e  w y p a d k ó w , a  za k a żd y m  jed n o stk o ­
w y m  w y p a d k ie m  k ryć s ię  m oże  p ra w d ziw a  lu d zk a  tra g ed ia . G d y  w c h o ­
dzi w  grę  p o d ejrzen ie  o tzw . k ra d z ież  z w ła m a n iem , ob roń ca  z  góry  m o że  
p ow ied z ieć , iż k lie n t  jeg o  zo sta n ie  a r esz to w a n y . A le  p rzec ież  k rad zież , 
n a w e t z w ła m a n iem , k ra d zieży  n ie  ró w n a . S to su n k o w o  często  b y w a  ta k , 
że  są  to bardzo  drobne czy n y , p o p e łn io n e  p rzez n ie  zd em o ra lizo w a n y ch  
jeszcze  sp ra w có w , w  sto su n k u  do k tó ry ch  za sto so w a n ie  śro d k ó w  w o ln o ś ­
c io w y ch  o k a za ć  się  m o że  w y sta rcza ją cą  nau czk ą  i p rzestrogą . P rzy  d e ­
cy zja ch  a resz to w a n y ch  w  teg o  ty p u  sp raw ach  d z ia ła  jed n a k  coś w  rodzaju  
a u to m a ty zm u , zw ią za n eg o  z k w a lif ik a c ją  p raw n ą . M yślę , że  sa m a  m iark a  
k w a lif ik a c ji p ra w n ej m oże się  często  ok azać zaw o d n a , a n ad to  zac iem n ia ć  
obraz sta ty sty czn y .

I u w a g a  o sta tn ia : P a n  P rok u rator  p o słu g u je  s ię  p o jęc iem  p o lity k i ś c i­
g an ia . C zy żb y śm y  m ie li o d czy ty w a ć  to jak o  p rzy zn a n ie  fa k tu , że  —  w  
za leżn o śc i od a k tu a ln e j sy tu a c ji —  fu n k cjo n u je  u n a s  ta k a  czy  in n a  «po­
lity k a  sto so w a n ia  aresztu ?»  M ow a je s t  ró w n ież  o ty m , że  w sz y sc y  (w sz y s ­
c y  —  to zn a czy  kto?) w  su m ie  zgad zają  się  z ta k ą  p o lity k ą  prokuratury . 
C hcę za tem  z ca ły m  n a c isk iem  p o d k reślić , że aresz t n ie  m oże  przybrać  
ch o ćb y  p o zo ró w  środka o ch a ra k terze  za p o b ieg a w czy m . N ie  w o ln o  zatem , 
n a w e t w  n a jw ię k sz y m  w y m ia rze , w ią za ć  jeg o  fu n k c ji z k o k ie to w a n iem  o p i­
n ii sp o łeczn ej. Id ea  u sa ty sfa k c jo n o w a n ia  o p in ii sp o łeczn e j n iech a j p o zo sta ­
n ie  d om eną p ra w o m o cn ie  w y m ierzo n e j o sk arżon em u  k ary . I to  ty lk o  do 
czasu , k ied y  i w  tej sferze , n a leży c ie  k sz ta łtu ją c  m o d el św ia d o m o śc i p r a w ­
n ej, n ie  u d a  s ię  od ejść  od n a jm n iej ch yb a  p ożąd an ej rep resy jn e j fu n k cji 
kary . D op ók i o b o w ią zu ją ca  u sta w a  p ro ceso w a  n a d a je  a resz to w i w y łą czn ie  
ch a ra k ter  za p o b ieg a w czy  —  m ó w im y  jed y n ie  o sto so w a n iu  tej u sta w y , a n ie  
ta k ie j czy  in n e j p o lity ce  śc ig a n ia ”.

T e d w ie  stro n y  m ed a lu  w y g lą d a ją  in teresu ją co . A d w o k a c i so lid a ry zu ją  
się  z  w y p o w ie d z ią  k o l. Z ab łock iego . A u to r  arty k u łu  k w itu je  te n  k o n tra d y ­
k to r y jn y ” sp ór p ew n ą  k o n sta ta cją , z  k tórą  trzeb a  s ię  zgodzić: „R óżnice  
p o g lą d ó w  i s ta n o w isk  p rok u ratora  i a d w o k a ta  są  zro zu m ia łe , je ś li w eźm ie  
s ię  pod u w a g ę , że  rep rezen tu ją  on i d w ie  p r z e c iw sta w n e  stro n y  procesow e:  
osk a rżen ie  i ob ron ę. N iep o k o i ty lk o  to , że  jed n o  i to  sa m o  p raw o in ter ­
p retu ją  on i w  sp o só b  o d m ien n y , a n a w e t c a łk o w ic ie  sp rzeczn y . D oszu k u jąc  
s ię  p rzyczyn  te g o  z ja w isk a , m ożn a  w sk a za ć  na n ied o sk o n a ło ść  p rzep isów  
p ra w n y ch , co  stw a rza  groźbę n a ru sza n ia  d em o k ra ty czn y ch  zasad  p rocesu  
k arnego: d o m n iem a n ia  n iew in n o śc i, ró w n o śc i stron , p ra w a  do obrony. N ic  
w ię c  d z iw n eg o , że  o b o w ią zu ją cy  od 16 la t k o d ek s p o stęp o w a n ia  karn ego  
p o d d a w a n y  je s t  k ry ty ce . W  1981 roku zo sta ł o p u b lik o w a n y  p rojek t zm ian , 
op ra co w a n y  p rzez  k o m isję  p o w o ła n ą  p rzez m in istra  sp ra w ied liw o śc i. P rze­
w id u je  on  m . in . od d a n ie  d ecy zji o ty m cza so w y m  a resz to w a n iu  w  r ęce  sądu ,
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a ta k że  u sta len ie  o sta teczn eg o  o k resu  trw a n ia  teg o  środka za p o b ieg a w cze­
go. W p ro jek c ie  ty m  rezy g n u je  s ię  też  z  p o d sta w y  do a resz to w a n ia  p o d e j­
rzanego, k tórą  d a je  en igm atyczn a  fo rm u la  « w y so k i sto p ień  sp o łeczn eg o  n ie ­
b ezp ieczeń stw a  czynu».

P o  roku 1981 tem p o  prac k o m isji zn a czn ie  jed n a k  osła b ło  i tru d n o  dziś 
p rzew id zieć , ja k i b ęd zie  k o ń co w y  e fe k t  je j d z ia ła ln o śc i. T ym  b ard ziej, że  
u sta w y  m a jo w e  z 1985 roku p o sz ły  ja k b y  w  in n y m , n iż to  p rzew id y w a ł 
p rojek t z 1981 rok u , k ieru n k u .

K o n sek w en tn e  sta n o w isk o  w  sp ra w ie  re fo rm y  p raw a p ro ceso w eg o  za j­
m u ją  p rzed sta w ic ie le  św ia ta  n au k i. N a p rzy k ła d  sp ec ja lis ta  z d z ied zin y  
p rocesu  k arn ego  p rof. A ndrzej M u rzy n o w sk i z U n iw e r sy te tu  W a rsza w sk ie ­
go p o stu lu je , a b y  ty m cza so w e a resz to w a n ie  b y ło  tra k to w a n e  jajco środ ek  
p rocesow y , sto so w a n y  w  ce lu  za p o b ieg a n ia  b ezp ra w n em u  u ch y la n iu  s ię  
osk arżon ego  od w y m ia ru  sp ra w ied liw o śc i, a n ie  jak o  środ ek  rep resy jn y . 
W y ją tk o w o  —  jeg o  zd an iem  —  m ożn a  go u ży ć  w  c e lu  za p o b ieg a n ia  p o­
p e łn ien iu  p rzez osk arżon ego  n o w eg o  c ięż k ieg o  p rzestęp stw a  p rzec iw k o  ż y ­
c iu , zd row iu  lub  p ow szech n em u  b ezp iecz eń stw u . (...)

N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że  d o ty ch cza so w a  p ra k ty k a  sto so w a n ia  ty m cza ­
so w eg o  aresztu  p rzez prokuraturę, a  n a stęp n ie  p rzed łu ża n ia  go  p rzez są d y  
m a w ie le  m a n k a m en tó w . A reszt trw a  w  P o lsc e  w ie le  m ies ięc y , a  n ieraz  
n a w e t k ilk a  lat. P o w sta je  n ieb ezp ieczn a  sy tu a c ja , że  na d łu go  p o zb a w io n e  
zo sta ją  w o ln o śc i osob y , k tóre w  rezu lta c ie  m o g ą  o k a za ć  s ię  n iew in n e . W p ły ­
w a  to  tak że na sp osób  w y ro k o w a n ia ; gd y  sąd  w y m ierza  k a rę  osob om  d łu ­
g o trw a le  p o zb a w io n y m  w oln o śc i, często  su g eru je  się  ty m  fa k tem  p rzy  o k re­
ś la n iu  jej rod zaju  i w y so k o śc i. Ś w ia d czą  o ty m  np. b a d a n ia  n a u k o w e prze­
p row ad zon e p rzez prof. A ndrzeja  M arka z U M K  w  T o ru n iu .”

T en  sam  autor C ezary  L e s z c z y ń s k i  na ła m a ch  teg o  sam ego  „T ygod ­
n ik a  D em o k ra ty czn eg o ” w  n u m erze 11 z d n ia  15 m a rca  1987 r. za jm u je  s ię  
k a p ita ln y m  zag a d n ien iem  k on tak tu  ob roń cy  z ty m c z a so w o  aresz to w a n y m  
k lien tem . A u tor p rzy ją ł tę  sam ą k o n w en cję  co  poprzedn io: prosi w ię c  o 
w y p o w ied ź  ty c h  sa m y ch  ro zm ów ców  (a w ię c  p rok u ratora  R yszard a R y c h li­
ka i adw . S ta n is ła w a  Z ab łock iego) i k o ń czy  sw ó j a r ty k u ł p ew n ą  k o n sta ­
tacją . C ałe o p ra co w a n ie  op atrzy ł ty tu łe m — k lu czem : Reguła i wyjątki. 
O to treść  c iek a w eg o  artyk u łu :

„Jedno w sza k że  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i —  w  p o ró w n a n iu  do la t u b ieg łych :  
liczb a  d ecy zji o ty m cza so w y m  a reszc ie  n iep o k o ją co  w zro sła . P rzy p o m n ijm y , 
że w g  n a jśw ieższy ch  danych  w  1986 r. te n  d ra sty czn y  środ ek  za sto so w a n o  
w  sto su n k u  do p on ad  45 tys. osób, w ię c  b y ło  jed n a k  ty c h  a resz to w a ń  m n ie j 
n iż  w  1985 r„ k ie d y  to  zan otow an o  ich  rek o rd o w ą  liczb ę  p o n a d  55 tys.

D la  w szy stk ich  lu d zi, k tórzy  już z o sta li u m ieszczen i w  aresz ta ch , w a żn e  
je s t  przede w sz y stk im  to, czy  m ogą  w  p e łn i k o rzy sta ć  z p rzy słu g u ją ceg o  
im  p raw a do ob ron y . Z p y ta n iem  o p ra k ty k ę  p o sza n o w a n ia  p ra w  osób
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p o d ejrza n y ch  i osk arżon ych  o p o p e łn ien ie  p rzestęp stw a , w  ty m  zw ła szcza  
ich  p raw a  do obrony, z w ró c iliśm y  s ię  —  p od ob n ie  jak  p op rzed n io  — do 
d w óch  p ra k ty k ó w : p rok u ratora  i ad w ok ata .

—  N ie  m ożn a m ó w ić  o ogra n iczen ia ch  w  p ra k ty ce  tego  p ra w a  —  tw ie r ­
dzi prokurator R yszard  R y ch lik . Z darza s ię  o czy w iśc ie , że  prokurator  
o d m a w ia  obrońcy  w g lą d u  w  a k ta  lub  w id zen ia  z p od ejrzan ym , k tó ry  jest  
ty m cza so w o  areszto w a n y . P o d k reślić  jed n a k  n a leży , że  je s t  to  ty lk o  od m ow a  
czasow a . W ypadki ta k ie  d otyczą  w stęp n eg o  sta d iu m  śled z tw a  i sp ra w  o 
sk o m p lik o w a n y m  ch arak terze. W tedy to rea liza cja  zasad y  p ra w d y  o b ie k ­
ty w n e j w y m a g a  u trzy m a n ia  p ew n y ch  dzia łań  w y k ry w czy ch  w  ta jem n icy , 
szczeg ó ln ie  g d y  zachodzi ob aw a, że  p o d ejrzan y  m im o izo la c ji m o że  u tru d ­
nić p o stęp o w a n ie  karne. Z ty ch  w zg lęd ó w  p odejrzany, a w  k o n sek w en cji 
i jeg o  ob roń cy  n ie  d ow ied zą  s ię  p rzyk ład ow o o p la n o w a n ej p rzez organa  
śc ig a n ia  czy n n o śc i p rzeszu k an ia  p om ieszczen ia , w  k tórym  m oże  b y ć  u k ryte  
n a rzęd zie  zbrodn i za b ó jstw a . J est zrozu m iałe , że  w  ta k ich  sy tu a cja ch  
czasow a  od m ow a w g lą d u  do ak t b ęd z ie  bardzo ogólna, a n a w et zd a w k o w a .

T o sam o d o ty czy  np. sy tu a cji, g d y  p row ad zący  śled ztw o  p la n u je  p o sta w ie ­
n ie  w  sta n  p od ejrzen ia  i ty m cza so w e  a resz to w a n ie  in n y ch  w sp ó p ra co w -  
n ik ó w  a fero w eg o  zagarn ięc ia  m ien ia  sp o łeczn ego .

C h cia łb ym  też  stw ierd z ić , że  obrońcy  n ie  tak  zn ow u  często  garn ą  się  do 
u d zia łu  w  czyn n ośc iach  śled czy ch . Co w ięce j, n ie  za w sze  k o rzy sta ją  z 
m o żliw o śc i zap ozn an ia  s ię  z ak ta m i czy  w id zen ia  z p od ejrzan ym . D zieje  
s ię  ta k  n a w e t w ted y , gdy prokurator m a o b ow iązek  u d o stęp n ien ia  im  akt 
i u d z ie len ia  w id zen ia  z p od ejrzan ym , bez ja k ich k o lw iek  ogran iczeń . T aka  
p o sta w a  obrońców , jak  sąd zę, w y n ik a  g łó w n ie  z n iech ęc i u ja w n ia n ia  w  p o ­
stęp o w a n iu  p rzy g o to w a w czy m  ta k ty k i i ob ron y  p o d ejrzan ego . D ow od zi 
tego  fak t, ż e  po sk iero w a n iu  a k tu  osk arżen ia  do sąd u  a k ty w n o ść  obrońcy  
w y ra źn ie  s ię  w zm aga.

Skoro  m ó w im y  o p ra k ty czn ej rea liza cji p raw a p od ejrzan ego  do ob ro­
ny , to  w arto  p rzyp om n ieć, że to  w ła śn ie  organ  p ro ceso w y  in fo rm u je  p o d e j­
rzanego  o  p rzy słu g u ją cy ch  m u p ra w a ch , m .in . do o d m o w y  sk ła d a n ia  w y ­
ja śn ień  i do z łożen ia  za ża len ia  do sąd u  na d ecyzję  p rok u ratora  o ty m ­
cza so w y m  areszto w a n iu . O m a w ia n e  u p ra w n ien ia  n ie  są ogran iczan e, a  o ich  
resp ek to w a n iu  św ia d czy  ró w n ież  to , że w  rok u  1986 są d o w ej k o n tro li, na  
sk u tek  za ża leń  p od ejrzan ych  lu b  ich  obrońców , oddano 21 p ro cen t p o ­
sta n o w ień  p rokuratora  o za sto so w a n iu  ty m cza so w eg o  a resztu . D odać r ó w ­
n ież  n a leży , że  prokurator sto su je  areszt w y łą czn ie  ty lk o  n a  okres do 6 m ie ­
sięcy .

Z goła  o d m ien n y  p ogląd  rep rezen tu je  m ec. S ta n is ła w  Z abłocki;
—  O dpow iem  n a  w stęp ie  na zarzut, iż obrońca  w  p o stęp o w a n iu  p rzy­

g o to w a w czy m  jest często  m ało  a k ty w n y . C hyba n ie  m a w ą tp liw o śc i, że 
k ażd ego  ad w ok ata , tak  jak  lek arza , o b o w ią zu je  k a rd y n a ln a  zasada: po  
p ierw sze  n ie  szkodzić. M nie n ie  w o ln o  w ięc  n aruszać in teresó w  p o d ejrza ­
nego, d z ia ła ją c  w  ciem no. D opók i n ie  zostan ie  za g w a ra n to w a n y  r e a ln y  
udzia ł ob roń cy  w  p o stęp o w a n iu  p rzy g o to w a w czy m , bez żad n ych  fu r tek  i
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k la u z u l w y ją tk o w y c h , d o p ó ty  jego  fa k ty czn a  ro la  b ęd z ie  tak a , ja k a  jest. 
T o zn a czy  —  często  sp ro w a d za ją ca  s ię  do z ło żen ia  p ism  p ro ceso w y ch  z 
w n io sk a m i o u m o ż liw ie n ie  w id zen ia  z ty m cza so w o  a resz to w a n y m  i p rzej­
rzen ia  akt.

J a k ie  m ech a n izm y  p ow od u ją , że  cz ło w ie k , n a w et przez d łu g ie  m ies ią ce  
p o zb a w io n y  w o ln o śc i, n ie  m o że  zob aczyć s ię  ze  sw y m  obrońcą? O tóż  
k o d ek s za p ew n ia  m o ż liw o ść  w id zen ia  się  p od ejrzan ego  z a d w o k a tem  oraz  
u d o stęp n ien ia  m u  a k t ś led ztw a . A le  ta  zasada, n ie  b ójm y się  o strych  
s łó w , je s t  w  p ra k ty ce  w ręcz  w y p a cza n a  przez p rzew id z ia n y  w  p rzep isach  
w y ją te k . W y ją tek  fu n k cjo n u je  w ię c  jak o  regu ła , a  sy tu a cja  zam ierzon a  
p rzez u sta w o d a w cę  jak o  reg u ła  sta ła  s ię  w y ją tk iem . O w o og ra n iczen ie  
„ cza so w e”, o  k tó ry m  w sp o m in a  p an  prokurator, sp row ad za  s ię  do u d o s­
tę p n ie n ia  a k t i w id zen ia  z p od ejrzan ym  dopiero na 7 dn i przed  za m k n ię ­
c iem  śled z tw a . A  w ię c  w ó w cza s, g d y  n ie  m a już żadnej fu rtk i u m o żli­
w ia ją c e j o d m o w ę. Jed n a k że  i ten  term in  cza sem  n ie  je s t  p rzestrzegan y , 
a m y, obrońcy , m ilczy m y , gd y ż  u p om in an ie  się  o resp ek to w a n ie  term in u  
n ie c h y b n ie  sp o w o d o w a ło b y  p rzed łu żen ie  ś led z tw a  i aresztu . W arto p o n a d ­
to  sp y ta ć: ja k im  sp o so b em  a d w o k a t m a w  ciągu  ta k ieg o  k ró tk ieg o  ok resu  
zap ozn ać s ię  z w ie lo to m o w y m i często  ak tam i, do k tórych  p rzez d łu g ie  
m iesią ce  n ie  m ia ł w g lą d u ?

Z a sta n a w ia m  się , z czego w y n ik a ją  w sz e lk ie  dzia łan ia  w y p a cza ją ce  
in te n c ję  u sta w o d a w c y . C zy p rzyp ad k iem  n ie  p o w o d u je  ich  n iezro zu m ien ie  
bądź n iezn a jo m o ść  p rzez n aszych  p ro ceso w y ch  ad w ersa rzy  p rzep isó w  za­
w a rty ch  w  zb iorze zasad  e ty k i i g od n ości w y k o n y w a n ia  zaw od u  a d w o k a ­
ta? A d w o k a t je s t  p rzec ież  obrońcą p o d ejrzan ego , a  n ie  p o m o cn ik iem  p rzes­
tęp cy . A d w o k a t strzeże  g w a ra n cji p ro ceso w y ch  p od ejrzan ego , a  n ie  u tru d ­
n ia  ś led ztw o .

W ła śn ie  z a p e w n ie n ie  p ra w id ło w eg o  tok u  p o stęp o w a n ia  oraz p raw a  
do o b ro n y  w y m a g a  w ręcz  o tw a rteg o  dzia łan ia  a d w o k a ta  w  m o ż liw ie  w c z e ­
sn ej fa z ie  p rocesu . O b ecn ie  sy tu a cja  n ie  je s t  zdrow a. N a p rzyk ład  na  
o d m o w ę w g lą d u  do akt czy  od m ow ę w id zen ia  n ie  p rzy słu g u je  n a w e t żad ­
n e  za sk a rżen ie . N a jlep szy m  d ow od em , że  n ie  p rzeja sk ra w ia m  prob lem u , 
je s t  to , iż p ro jek t zm ia n  k od ek su  p o stęp o w a n ia  karn ego  z 1981 roku  
(f irm o w a n y  p rzez m in istra  sp ra w ied liw o śc i) zm ierza ł do n o w e liza c ji p rze­
p is ó w  w  ty m  zak resie .

In n y  n iep o k o ją cy  a sp ek t za g a d n ien ia  —  to treść  p o sta n o w ień  o ty m cza ­
so w y m  areszc ie . C zęsto  są  o n e  jed n o  —  czy  d w u zd an iow e, sp row ad zają  
s ię  na o g ó ł od za cy to w a n ia  te k s tu  u sta w y , co w ła śc iw ie  n iczego  n ie  u za­
sa d n ia . P o tem , g d y  w  tra k c ie  trw a n ia  a resztu , obrońca sk ład a  w n io sek  o 
jeg o  u ch y len ie , o trzy m u je  od p o w ied ź  typ u ; w n io sek  p o zo sta w ić  b ez  u -  
w z g lę d n ie n ia , a lb o w ie m  n ie  u sta ły  p rzyczyn y , d la k tó ry ch  za sto so w a n o  
a resz to w a n ie . P y ta n ie  o k o n k retn e , rzeczo w e argu m en ty , p rzem a w ia ją ce  
za p o d jęc iem  d ecy z ji n a jd ra sty czn ie jsze j z m o ż liw y ch , p o zo sta je  w ię c  
b ez  o p o w ied z i” .

W  k o ń co w ej za ś k o n sta ta c ji C ezary  L eszczy ń sk i p isze:
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„ R ó żn ice  p o g lą d ó w  i s ta n o w isk  p ro k u ra to ra  i a d w o k a ta  sp ec ja ln ie  n ie  
za sk a k u ją , je ś li w e ź m ie  s ię  p od  u w a g ę , ż e  w  są d z ie  s ta ją  o n i p o  dw óch  
p rz e c iw n y c h  stro n a ch . W  k a żd y m  ra z ie  p ro k u ra to r  R yszard  R y ch lik  za p re­
z e n to w a ł s ta n o w isk o  in s ty tu c ji, w  k tó rej p ra cu je , a  m ec. S ta n is ła w  Z ab łock i 
w y p o w ie d z ia ł s ię  w y łą c z n ie  w e  w ła sn y m  im ien iu . M ożna jed n a k  z d u żym  
p ra w d o p o d o b iń stw em  p rzyjąć, że  p o g lą d y  te  są  ch a ra k tery sty czn e  d la grup  
za w o d o w y c h , z  k tó ry ch  w y w o d zą  s ię  n a si ro zm ó w cy . K a żd y  z n ich  na p o ­
p a rc ie  sw e g o  s ta n o w isk a  m ó g łb y  p rzy to czy ć  w ie le  p rzy k ła d ó w . Jednak  
n a jb a rd z ie j w ia r y g o d n e  b y ły b y  r z e te ln e  b a d a n ia  n a u k o w e na le n  ja k że  
is to tn y  z  p u n k tu  w id z e n ia  o ch ro n y  p ra w  jed n o s tk i tem a t. W ie le  p rzed ­
s ta w ic ie li  n a u k i w y p o w ia d a  s ię  za w z m o cn ien iem  g w a ra n c ji p ro ceso w y ch  
w  p o s tę p w a n iu  w o b e c  osób  ty m cza so w o  a resz to w a n y ch . N a jw a żn ie jsze  z 
ty ch  g w a ra n c ji w y w o d zą  s ię  je szcze  z d a w n ej a n g ie lsk ie j  in s ty tu c j i habeas 
corpus act, u sta la ją ce j o b o w ią zek  n ie z w ło c z n e g o  d o p ro w a d zen ia  osob y  p o ­
z b a w io n e j w o ln o śc i d o  sęd zieg o , k tó ry  ją  p o w in ie n  p rzesłu ch a ć , a  n a stęp ­
n ie  z a d ecy d o w a ć  o  je j u m ieszczen iu  w  a re sz c ie  ty m c z a so w y m  lu b  o w y ­
p u szczen iu  n a  w o ln o ść .

W p o lsk im  p ra w ie  k a rn y m  p ro ceso w y m  je s t  w ie le  is to tn y ch  ogran iczeń  
w  sw o b o d z ie  k o n ta k to w a n ia  s ię  osób  ty m cza so w o  a resz to w a n y ch  z e  s\vym  
o b roń cą . Z d a n iem  sp e c ja lis ty  z d z ied z in y  p ra w a  p ro ceso w eg o , prof. A n d rze­
ja  M u rzy n o w sk ieg o  z W yd zia łu  P ra w a  U n iw e r sy te tu  W a rsza w sk ieg o , ogra­
n iczen ia  te  w y m a g a ją  lib era liza cji. J eg o  zd a n iem  « n a leża ło b y  zw ła szcza  do­
p u śc ić  o b ro ń cę  do p rzesłu ch a n ia  p o d ejrza n eg o  ju ż  od  p ierw sze j c h w ili jego  
ty m c z a so w e g o  a resz to w a n ia  i u m o ż liw ić  m u  k o m u n ik o w a n ie  s ię  ze  sw y m  
ob roń cą  b ez  o g ra n iczeń . P rok u rator p o w in ie n  m óc je d y n ie  w  w y ją tk o w y ch  
w y p a d k a ch  (np. p rzy  sto so w a n iu  ty m cza so w eg o  a resztu  ze  w zg lęd u  na  
o b a w ę  m a ta c tw a ) za strzec , że  ro zm o w a  p o d ejrza n eg o  z  ob roń cą  odb ęd zie  
się  w  jeg o  o b ecn o śc i lu b  w  o b ecn o śc i o so b y  p rzez n ieg o  u p o w a żn io n ej oraz 
p od d ać w ła sn e j  k o n tro li ich  w za jem n ą  k o resp o n d en cję; ta k ie  w ła śn ie  pro­
p o zy c je  za w iera  p ro jek t zm ia n  k o d ek su  p o stęp o w a n ia  k a rn eg o  z 1981 
roku».

W  ja k im  sto p n iu  p ro p o zy cje  te  zo sta n ą  u w zg lęd n io n e  w  p rzy sz ły ch  pra­
cach  n a d  n o w e liz a c ją  p raw a  k a rn eg o  p ro ceso w eg o  —  tru d n o  d zisia j prze­
w id z ieć . Z g o d n ie  z za p o w ied z ia m i k o m isja  p rzy g o to w u ją ca  p ro jek t zm ian  
m a —  po d łu ższej p rzerw ie  —  w  b ieżą cy m  rok u  p od jąć  in te n sy w n e  dzia­
ła n ia . M iejm y  n a d z ie ję , że  ty m  razem  —  u w ień czo n e  p o w o d zen iem ”.

C h w a ła  red a k to ro w i C ezarem u L eszczy ń sk iem u  za  p o d jęc ie  tak  nośnego , 
b o le sn eg o  i n a b rzm ia łeg o  tem a tu . W arto w ię c  p rzyp om n ieć , że te  sam e  
p ro b lem y  a resz tu  ty m cza so w eg o  oraz k o n ta k tu  ob roń cy  z ty m czasow o  
a resz to w a n y m  (a szerzej m ó w ią c  —  u d zia łu  o b ro ń cy  w  p o stęp o w a n iu  przy­
g o to w a w czy m ) b y ły  w ie lo k r o tn ie  p od n o szo n e  p rzez a d w o k a tó w  na łam ach  
n a szeg o  p ism a  już p rzesz ło  20 la t  tem u . S a m  „ p o p e łn iłem ” k ilk a  a r ty k u łó w  
na te n  te m a t i b ra łem  u d zia ł w  k ilk u  p u b lik o w a n y ch  d y sk u sja ch  red ak ­
cy jn y ch . W n iosek  n a su w a  s ię  p esy m isty czn y , a le  m im o w sz y stk o  w a rto  i 
je s t  o  c o  w a lczy ć .
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A d w . R om an  Ł y c z y w e k  o p u b lik o w a ł na ła m a ch  „ G a zety  P r a w n ic z e j” 
(nr 7 z  d n ia  1.IV.1978 r.) in te r e su ją c y  a r ty k u ł pod ty tu łem : Adwokatura 
i problemy uniwersalne. S za n o w n y  au tor i jeg o  p o g lą d y  są  zn a n e  n ie  od  
dziś w  śro d o w isk u  a d w o k a ck im , a le  w a rto  za cy to w a ć  n ie k tó r e  ze  s tw ie r ­
d zeń , g d y ż  są  in teresu ją ce  i z a w ie r a ją  c iek a w ą  arg u m en ta cję :

„ A d w o k a tu ra , zarów n o  jak o  p u b liczn o p ra w n a  in s ty tu c ja  p orząd k u  p ra w ­
n eg o  oraz g w a ra n tk a  p ra w  o b y w a te lsk ic h  jed n o stk i, ja k  też  ja k o  śc iś le  
o k reślo n a  k orp oracja  za w od ow a bardzo w y ra źn ie  zw ią za n a  je s t  z  p a ń st­
w em . W ra m a ch  p a ń stw o w eg o  sy s te m u  p ra w n eg o  u sta lo n e  są  fo r m y  or­
g a n iz a c y jn e  zaw od u , jego  zad an ia  i jeg o  sto su n ek  do w ła d z  p a ń stw o w y c h . 
P rzy  ta k im , rzecz m ożna, p o d sta w o w y m  sp ojrzen iu  na tę  k w e s tię , n ie  m a  
za sa d n iczeg o  zn aczen ia  p rob lem  p ierw o tn eg o  — sa m o rzą d o w eg o  —  p o ch o ­
d zen ia  p raw a  o a d w o k a tu rze  czy  też  w tó rn eg o  p o ch o d zen ia  teg o  p ra w a , 
g d y  w id z i s ię  jego  źródło  w  d e leg a c ji w ła d z  p a ń stw o w y ch . P ro b lem  ten , 
n a tu ry  w y so c e  teo rety czn ej, sk u p ił n a  so b ie  w  o sta tn im  c za sie  u w a g ę  śro­
d o w isk a  ad w o k a ck ieg o . J ed n a k że  o k reśla n ie  sta n o w isk a  w  te j m ierze  n ie  
je s t  n iezb ęd n e  d la  d a lszego  tok u  n in ie jszy ch  rozw ażań .

L o g iczn ą  k o n sek w en cją  teg o  p a ń stw o w eg o  ch a ra k teru  a d w o k a tu ry  (czego  
w  ża d n y m  ra z ie  n ie  m ożn a  m y lić  z a d m in istra cy jn y m  p o d p o rzą d k o w a n iem  
a d w o k a tu ry  i k on ieczn o śc ią  w y z n a w a n ia  p rzez w sz y stk ic h  a d w o k a tó w  
te j sa m ej id eo lo g ii p o lity czn ej) je s t  o b o w ią zek  lo ja ln o śc i w  sto su n k u  do s y ­
s te m u  p raw a p a ń stw o w eg o , w  n a stę p stw ie  tego  —  i w  s to su n k u  do p a ń s­
tw a , w  k tó ry m  a d w o k a tu ra  d z ia ła  i k tó rem u  p rzec ież  s łu ży .

R ó w n o c z e śn ie  w  ży c iu  i p o sta w ie  a d w o k a tó w  zazn acza  s ię  d o b itn ie  
ch a ra k ter  n a ro d o w y  a d w o k a tu ry . N ie  m oże  b y ć  in a cze j, sk oro  p a ń stw o  
m a  w  za sa d z ie  ch arak ter  n a ro d o w y  i skoro a d w o k a tu ra  sk ła d a  s ię  z  osób  
do te j  n a ro d o w o śc i n a leżą cy ch . A d w o k a c i z ty tu łu  sw e g o  p rzy g o to w a n ia  n a ­
u k o w e g o  i z a w o d o w eg o  m a ją  szczeg ó ln y  im p u ls d o  a n g a żo w a n ia  s ię  w  
sp r a w y  sp o łeczn e , z  is to ty  sw ej n arod ow e. Im p u ls te n  p o tę g o w a n y  je s t  p rzez  
n ie u s ta n n y  k o n ta k t a d w o k a ta  z ty p o w y m i lu d źm i tw o rzą cy m i d a n e  sp o ­
łe c z e ń stw o .

N ie  m o że  w  ty c h  w a ru n k a ch  d z iw ić  fa k t , że  a d w o k a c i są  szczeg ó ln ie  
w r a ż liw y m  m iern ik iem  n a stro jó w  sp o łeczn y ch . D la teg o  w ła ś n ie  w  p o ­
w sz e c h n e j h is to r ii a d w o k a tu ry  m a m y  liczn e  p rzy k ła d y  o g ro m n ej ro li 
—  tru d n ej p r a w ie  do u w ierzen ia  —  ja k ą  o d eg ra ły  p o szczeg ó ln e  śro d o w isk a  
a d w o k a ck ie  w  n a jb a rd ziej sk o m p lik o w a n y ch  i w a żk ich  o k resa ch  h isto r ii 
sw y c h  sp o łeczeń stw . (...)

W  k a żd y m  zo rg a n izo w a n y m  sp o łe c z e ń stw ie  is tn ieć  m u s i w y m ia r  sp ra ­
w ie d liw o śc i, m u si is tn ie ć  szerszy  lu b  w ęższy  za k res p ra w  ch ro n io n y ch  p rzez  
jed n o stk ę . W szęd zie  ta m  też  is tn ie je  zap o trzeb o w a n ie  na p om oc a d w o k a ck ą . 
A d w o k a c i w szęd z ie , b y  w y k lu c z y ć  z  ich  stro n y  d z ia ła n ie  n a  szk o d ę  k lie n ­
tó w , m u szą  w y k a z y w a ć  się  o d p o w ied n im i k w a lif ik a c ja m i za w o d o w y m i,
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m u szą  te ż  p o d leg a ć  czy je jś  k o n tro li, m u szą  p rzestrzegać  ta je m n ic y  z a w o ­
d ow ej.

N a t le  zb liżon ego , p rzy n a jm n ie j w  o g ó ln y m  za ry sie  i co do is to ty , 
c e lu  d z ia ła n ia  a d w o k a tu ry  w  ró żn y ch  k ra ja ch  oraz p od ob n ego  sp osob u  
rea liz o w a n ia  teg o  ce lu , p o w sta je  n a tu ra ln a  sk łon n ość  o rg a n iza cji a d w o ­
k a ck ich  w  różn ych  k ra ja ch  do u trzy m y w a n ia  k o n ta k tó w  o ch a ra k terze  
m ięd zy n a ro d o w y m . (...)

K w e s t ie  o ch a ra k terze  u n iw ersa ln y m , n a jw a żn ie jsze  z p u n k tu  w id zen ia  
o g ó ln o lu d zk ieg o , w  sp osób  coraz b ard ziej o czy w isty  dom agają  s ię  p r e c y ­
zo w a n ia  i  ro zw ią zy w a n ia . D o ty ch  k w e stii —  b y n a jm n ie j n ie  w y czerp u ją c  
ich  k a ta lo g u  —  za liczy ć  n a leży :

—  ra c jo n a liza c ję  p o stęp u  n a u k o w eg o  i tech n iczn eg o  w  ty m  k ieru n k u , 
b y  m ó g ł on  za p ew n ić  lu d zk o śc i n iezb ęd n e  w a ru n k i b y tu  i s to p n io w o  z a ­
sp o k a ja ć  u za sa d n io n y  w zro st lu d zk ich  potrzeb ,

—  za p ew n ien ia  jed n o s tce  w sze lk ich  ta k ich  praw , k tó re  n ie  b ęd ą  szk o ­
d z iły  sp o łeczn o śc i, a  w p ły n ą  na p e łn ie jsz y  ro zw ó j jed n o stk i,

—  och ro n ę ży c ia  i b ezp iecz ęń stw a  cz ło w ie k a  i sp o łeczeń stw a  p rzed  za g ro ­
żen ia m i, ja k ie  n ie s ie  za  sobą p rzestęp czo ść , a  zw ła szcza  cech u ją cy  w sp ó ł­
czesn o ść  terroryzm ,

—  z a p e w n ie n ie  lu d zk o śc i p o k o ju  oraz ła g o d zen ie  k o n flik tó w  i  n ap ięć  
m ięd zy n a ro d o w y ch , co  ze  w zg lęd u  na grozę sto ją cy ch  do d y sp o zy c ji śro d ­
k ó w  zn iszczen ia  trzeb a  uznać za p o d sta w o w y  ce l m ięd zy n a ro d o w y ch  k o n ­
ta k tó w .

F a k t, ż e  n ie  ty lk o  k o n cep cje , a le  i śro d k i d z ia ła n ia  w  ty ch  za k resa ch  są  
g łó w n ie  d o m en ą  p o lity k ó w , je s t  zro zu m ia ły , bo za g a d n ien ia  te  s ą  par e x c e l­
lence za g a d n ien ia m i p o lity czn y m i. Z d ru g iej stro n y  te n  sw o is ty  p ra w ie  
m o n o p o l p o lity czn y  n ie s ie  za  sobą p ew n e  o s ła b ien ie  te j d z ia ła ln o śc i, bo b u ­
dzi p o d ejrzen ia  lub  n a w e t zarzu ty , że  p ro b lem  o g ó ln o lu d zk i m a  słu ży ć  
ja k o  s iła  p o c ią g o w a  o k reślo n ej p o lity k i p a ń stw a  czy  zesp o łu  p a ń stw .

S k oro , a to  je s t  b ezsp o rn e, w sk a za n e  w y żej p rzy k ła d o w o  za g a d n ien ia  
m a ją  w a lo r  o g ó ln o lu d zk i, trzeb a  p od jąć w sz e lk ie  staran ia , b y  ich  r e a liz a ­
c ja  d o k o n y w a ła  s ię  w  szero k iej m ierze  b ezp o śred n io  s iła m i sp o łeczeń stw a .

T u  sta je m y  p o n o w n ie  przed  p e r sp e k ty w a m i d z ia ła ln o śc i a d w o k a tu ry  
w  sp o łeczn y m  o d d z ia ły w a n iu  m ięd zy n a ro d o w y m .

N ie  m a  o czy w iśc ie  żad n ej p o d sta w y  do teg o , b y  a d w o k a tu rę  p o d  w z g lę ­
d em  fo rm a ln y m  le g ity m o w a ć  w  ty m  z a k resie  d z ia ła n ia  b ard ziej n iż  ja k i­
k o lw ie k  in n y  zaw ód . Is tn ie je  jed n a k  p o w a żn y  w zg lą d  n a tu ry  k w a lif ik a c y j­
n ej p rzem a w ia ją cy  za  szczeg ó ln y m i m o żliw o śc ia m i, ja k ie  tu  rep rezen tu je  
a d w o k a tu ra .

S a m o rzą d o w y  ch a ra k ter  zaw od u , w  m n ie jszy m  lu b  w ię k sz y m  stop n iu  
za zn a czo n y  w e  w szy stk ich  o rg a n iza cja ch  za w o d o w y ch  a d w o k a tu ry , o d su w a  
lu b  zm n ie jsza  w  p o w a żn ej m ierze  p od ejrzen ia , żeb y  z a a n g a żo w a n ie  się  
a d w o k a tu ry  w  sp ra w a ch  ogó ln o lu d zk ich  m ia ło  b y ć  je d y n ie  in stru m en tem  
p o lity k i ja k ieg o k o lw iek  p a ń stw a .

Od w ie k ó w  w  św ia d o m o śc i lu d zk iej u tr w a lił s ię  obraz a d w o k a ta  jako  
n o s ic ie la , p rzed sta w ic ie la  i w  d u żym  sto p n iu  rea liza to ra  n a jb a rd z ie j b ez-
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p o śred n ich  d ą żn o śc i sp o łeczn y ch . A d w o k a t —  za ró w n o  ze  w zg lą d u  n a  sw e  
fa c h o w e  p rzy g o to w a n ia  jak  i z u w a g i na co d z ien n e  sw e  d o św ia d czen ia  
z p ra k ty k i za w o d o w ej — szczeg ó ln ie  dobrze zna p ra w d ziw e  k ło p o ty  i p ra w ­
d z iw e  d ążen ia  lu d zi. F a k t, że  d o św ia d czen ia  a d w o k a tó w  z ró żn y ch  k ra ­
jó w  b ęd ą  się  tu  w  d u żej częśc i p o tw ierd za ły , bardzo  u ła tw ia  ro zm o w ę na  
te  tem a ty .

W reszcie  p a m ięta ć  n a leży , że p ow o d zen ie  w ie lu  p oczyn ań  m ięd zy n a ro d o ­
w y ch  o  ch a ra k terze  p o lity czn y m  w  dużej m ierze  za leżeć  b ęd z ie  od  fa c h o ­
w eg o  p oziom u  i w n ik liw o śc i p racy  rzeczo zn a w có w , a ty m i często  b ęd ą  —  
ch o ć  p o w in n i b y ć  m o że  jeszcze  częśc iej —  ad w o k a ci.

N iezb y t dużo d otąd  na ty m  p o lu  a d w o k a tu ra  i w  P o lsce , i w  in n y ch  
k ra ja ch  zrob iła . P ro b lem  te n  z o sta ł p oru szon y je d y n ie  na m a rg in esie  w  ra ­
m a ch  obrad  II K ra jo w eg o  Z jazdu  A d w o k a tu ry .

S ą d z ić  n a leży , że  sam orząd  ad w o k a ck i w  P o lsce , zw ią za n y  b lisk ą  w sp ó ł­
p ra cą  z o rg a n iza cja m i a d w o k a ck im i p a ń stw  so cja lis ty czn y ch  oraz  d a w n y ­
m i i n o w y m i ż y c z liw y m i k o n ta k ta m i z w ie lo m a  org a n iza cja m i a d w o k a c k i­
m i n a  Z ach od zie , m ia łb y  w  ty ch  k w estia ch  p o le  do p o zy ty w n ej in ic ja ­
ty w y .”

N a leży  p ięk n ie  p o d z ięk o w a ć  k o led ze  Ł y czy w k o w i, że  zech c ia ł p rzy p o m ­
n ieć  k w e s tie  lo ja ln o śc i oraz n iek tó re  b lisk ie  a d w o k a tu rze  za g a d n ien ia  h u ­
m a n izm u  i h u m a n ita ry zm u  o ch a ra k terze  p o n a d n a ro d o w y m  i  p o n a d cza so ­
w ym .

„G łos P o m o rza ” w  n rze  23. z dn ia  28.1.1987 r. oraz w  n rze 40 z d n ia  17.11. 
1987 r. w sp o m n ia ł o  d z ia ła ln o śc i k o sza liń sk ie j a d w o k a tu ry . K ie r o w n ic tw o  
O k ręg o w ej R a d y  A d w o k a ck ie j w  K o sza lin ie  p rzed sta w iło  p ro b lem a ty k ę  
p ra cy  a d w o k a ta  w  w y m ia rze  sp ra w ied liw o śc i oraz d zia ła ln ość  sam orząd u  
a d w o k a ck ieg o  w  k sz ta łto w a n iu  k u ltu ry  p ra w n ej i p o lity czn ej sp o łeczeń ­
s tw a  — P rezy d iu m  W ojew . K o m ite tu  S tro n n ic tw a  D em o k ra ty czn eg o  oraz  
sek re ta rzo w i K W  P Z P R  H en ry k o w i P a cja n o w i.

„K urier  P o d la sk i” o p u b lik o w a ł (nr 16 z  dn ia  23— 25.1.1987 r.) w y w ia d  J e ­
rzego  Ś w i e r a d a  z d z iek a n em  Izby b ia ło sto ck ie j ad w . Z b ig n iew em  
H o r b a c z e w s k i m .  W in teresu ją cej fo rm ie  n iew y m u szo n e j ro zm o w y  
d ziek a n  p o d z ie lił s ię  z czy te ln ik a m i sw y m i re fle k sja m i w y n ie s io n y m i z ob ­
rad  K ra jo w eg o  Z jazd u  A d w o k a tu ry  p od a ł n iezb ęd n e  in fo rm a cje  o sz k o le ­
n iu , a p lik a c ji, e ty c e  za w o d o w ej, h on orariach  za u s łu g i p ra w n e  oraz o  r o li  
i fu n k c ji a d w o k a tu r y  w  w y m ia rze  sp ra w ied liw o śc i.

R ed a k to r  M arek  K r u p a  n a  ła m a ch  „ T ryb u n y  L u d u ” n r  80 z  d n ia  4— 5. 
IV.1987 r. p od  w ie lc e  ob iecu ją cy m , a le  ch y b io n y m  ty tu łem : N ie  d aj s ię  k i­
w ać! o p isu je  p ro za icz n y  w y p a d ek  są d o w y  o k o n sek w en cja ch  c y w iln y c h .
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M ia n o w ic ie  ja k iś  b liżej n ie  o k reślo n y  a d w o k a t z ło ż y ł r e w iz ję  po u p ły w ie  
u sta w o w eg o  term in u  i sąd  rew iz ję  tę  odrzucił, co  n a ra ziło  k lie n ta  n a  
w y m iern e  stra ty  m a ter ia ln e . R ed ak tor rad zi w y to czy ć  p o w ó d ztw o  c y w iln e  
p rzeciw k o  a d w o k a to w i i k w a lif ik u je  te n  p roces jak o  p reced en so w y . S p ra­
w a  d la  ze sp o łu  a d w o k a ck ieg o  i d la  d an ego  a d w o k a ta  n a  p ew n o  p rzyk ra , 
a le  n ie  m a p ow od u  do a larm u  i d a w a n ia  n iep recy z y jn y ch  porad  p ra w ­
n ych  pod „ p is to le to w y m ” h asłem . D o sp ra w y  n a leży  s ię  u sto su n k o w a ć  
sp ok ojn ie , zw ła szcza  że  p ro b lem a ty k a  p raw n a  tego  za g a d n ien ia  je s t  od  
d aw n a  opracow an a . W ystarczy  w ię c  podać, że  w  n rze  9 „ P a lestry ” z rok u  
1986 o p u b lik o w a n o  sp ec ja ln y  a r ty k u ł ad w . dra A n d rzeja  Z ie liń sk ieg o  pod  
ty tu łe m  „ O d p ow ied zia ln ość  o d szk o d o w a w cza  a d w o k a ta  i zesp o łu  a d w o ­
k a ck ieg o ”.

A d w . H en ry k  N o w o g r ó d z k i  k o n ty n u u je  sw ó j c y k l fe l ie to n ó w  n a  ła ­
m ach  „Ż ycia  L itera c k ieg o ”. W  n rze  5 z d n ia  1.11.1987 r. n a d a je  sw em u  fe l ie ­
ton ow i ty tu ł Pamięć nocą, w  n r z e  6 z d n ia  8.II.1987 r. —  O rety!, a  w  n rze  
11 z 1.III.1987 r. — Ta bzdura trwa. W ie lo k ro tn ie  m ia łe m  o k a zję  o m a w ia ć  
p u b licy sty k ę  a d w . N o w o g ró d zk ieg o  i z a w sz e  czy n iłem  to  z u zn a n iem . Z dan ia  
nie  zm ien iłem . g  ^
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Konferencja prezesów organizacji adwokackich w  Europie
W dniach 26—28 lutego 1987 roku odbyła się w Wiedniu ko­

lejna XV Konferencja prezesów organizacji adwokackich w Euro­
pie (Präsidentenkonferenz der europäischen Anwaltsorganisatio­
nen” — „Wiener Advokatengespräche 1987”).

W konferencji brało udział 26 delegacji adwokatur europejs­
kich oraz 8 delegacji organizacji o charakterze międzynarodo­
wym jako goście konferencji. International Bar Association (IBA) 
reprezentował jej prezydent Shankardass R.K.P. (New Delhi), 
a Union Internationale des Avocats (UIA) — wiceprezydent And­
res R. Öhman (Sztokholm).

Obradom prowadzonym w pałacu wiedeńskiej giełdy przewod­
niczył prezes Naczelnej Rady Adwokackiej Austrii dr Walter 
Schuppich.

Adwokaturę polską reprezentowali: Prezes NR A dr Kazimierz 
Łojewski i wiceprezes NRA dr Eugeniusz Sindlewski.

W toku konferencji wygłoszono krótkie referaty o aktualnej 
sytuacji adwokatury w poszczególnych krajach, przygotowane 
uprzednio w formie pisemnej. Referat polski uzupełnił w swoim


